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Wychodzi trzy razy tygodniowo: wt wtoroh, ciwarUk i sobotę.

J Prxsdplsta: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 zl®ty. 
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aa K gr^ ogłoszenia drobne słowo 20 gr.
Za e^OMsali redakeja nie odpowiada.
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Japończycy zaatakowali okręty angielskie 
i amerykańskie.

Kanonierka amerykańska zatonęła z 18 ludźmi załogi.
Groza nowego poważnego konfliktu na Dalekim Wschodzie.

LONDYN. Dodatki nadzwyczajne pism lon­
dyńskich przyniosły sensacyjną wiadomość 
o poważnych incydentach na Dalekim Wscho­
dzie. O powadze sytacji świadczy fakt, że pre­
mier Chamberlain w związku z tymi incyden­
tami zwołał na dzisiaj posiedzenie rady mini- 
nistrów.

Tym razem nie chodzi o pogwałcenie ne­
utralności jakiejś strefy, lecz o bezpośredni 
atak japoński na brytyjskie okręty wojenne na 
rzece Jang-Tse.

We wczesnych godzinach rannych artyle­
ria japońska ostrzeliwała koło Wuhu brytyjski 
statek handlowy „Sul-Wo“. Koło południa w 
tym samym mniejwięcej miejscu, japońskie ba­
terie połowę skierowały og eń na kanonierkę 
„Lady Bird“. Kanonierka zostałaby niechybnie 
zatopiona, gdyby nie podniosła kotwicy i nie 
wycofała sie poza linię obstrzału.

Również druga kanonierka „Bee“ która 
eskortowała barkę wiozącą konsula brytyjskie­
go w Nankinie i atache wojskowego, była os­
trzeliwana.

Skutki bombardowania były tragiczne: na 
pokładzie „Lady Brid“ zabity został jeden ma­
rynarz, a kapitan 0‘Donne oraz marnarz zos­
tali ranni.

Władze brytyjskie złożyły natychmiast pro­
test u japońskiego dowódcy. Mimo to w kilka 
godzin później nastąpił drugi atak na kanonier- 
ki brytyjskie, tym razem z powietrza. W od­
ległości 2 mil od Nankinu pojawiło się kilka 
samolotów japońskich, które obniżywszy lot, 
poczęły obrzucać bombami, a następnie ostrze­
liwać z karabinów maszynowych kanonierki 
„Skarabeusz" i „Kricket". Kanonierki odpo­
wiedziały ogniem dział przeciwlotniczych. W 
wyniku walki samoloty wycofały się.

Przedmiotem ataków samolotów japońskich 
była również kanonierka amerykańska, ,Panay“. 
Kanonierka nie zdążyła odpowiedzieć jeszcze 
na ogień, gdy na pokład spadła ciężka bomba 
japońska. Okręt rezerwany przez wybuch, szyb­
ko poszedł na dno.

Załogę stanowił© 60 marynarzy i 5-ciu ofi­
cerów. „Panay“ służyła? w ostatnich dniach po 
ewakuowaniu ambasady amerykańskiej z Nan­
kinu, jako pływawające biuro abasady pod kie­
rownictwem sekretarza ambasady Atchesona, 
któremu towarzyszyło 8 urzędników ambasady. 
Zostali oni wszyscy uratowani. Ogółem urato­
wanych zostało 54 pasażerów, ale wśród nich 
jest sziereg poważnie rannych.

Liczba osób, które zatonęły wraz z kano- 
nferką wynosi 18.

Por. Hugues ma złamaną nogę. Kanonier­
ka ta była nowoczesnym typem tego tego ro­
dzaju jednostek i zbudowana została przed pa­
ru laty. Uzbrojona była w dwa dwucalowe 
działa przeciwlotnicze i 10 ciężkich przeciwlot­
niczych karabinów maszynowych. Gdyby.atak 
nienastąpił niespodziewanie, mogłaby się ona 
obronić przed samolotami.

Według waszyngtoński wiadomości w po­
bliżu ,.Panay“ zatopiony sostał również euro­
pejski parowiec-cysterna.

Japońskie przeproszenie.

Admirał Hasugawa, dowódca floty japoń­
skiej na rzece Żółtej, udał się natychmiast do 
admirała Yarnella, dowódcy floty amerykań­
skiej i wyraził mu ubolewania z powodu wy­
padku. Pierwsze wiadomości nadeszły do Wa­
szyngtonu mniejwięcej 3 godziny później. Pre­
zydent Roosevelt, którego natychmiast poinfor­
mowano o wypadku, polecił podawać sobie dal­
sze wiadomości w tej sprawie.

Admiralicja amerykańska zarządziła natych­
miast przepfowadzenie śledztwa.

Zatonięcie kanonierki „Panay“ i spowodo­
wanie śmierci 18-tu osób jej załogi jest niewąt­
pliwie najpoważniejszym incydentem, jaki do­
tychczas zaszedł między Japonią i mocarstwa­
mi w toku walk w Chinach.

LONDYN. Z Tokio donszą, ae dowództwo 
nad wojskami atakującymi Nankin obiął wczo­
raj ks. Asaka.

Walki o Nankin trwały całą niedzielę z 
niezmiejszoną zaciętością. Chińczycy bronią 
się rozpaczliwie, wykazując największe boha­
terstwo.

Bezrobotny czeka na pracę i chleb 

Złóż ofiarę na Pomoc Zimową

L Ciągle jeszcze wracają jeńcy 

z Rosji.
Dziennik wiedeński „Die Stunde“ przynosi- 

wiadomość, która i dla nas posiada pewne zna­
czenie. Przed kilku dniami powróciło z Syberji 
8 jeńców, którzy dostali się do niewoli rosyj­
skiej w r. 1916 i 1917. Ludzie ci uważani byli 
za nieżyjących, względnie w kartotekach figu­
rowały ich nazwiska z dodatkiem „zaginiony".

Tymczasem okazało się, że pracowali tam 
ożenili się i zarabiali na życie aż do chwili, 
gdy rząd sowiecki wydał nakaz wysiedlenia 
wszystkich obcokrajowców. A zatem kto nie 
chciał przyjąć obywatelstwa sowieckiego, otrzy­
mał nakaz przygotowania się do wysiedlenia 
w ciągu trzech dni i musiał wybrać stację gra­
niczną, do której chciał być odstewiony. Wy­
siedlonym nie pozostawało już nic innego, jak 
opuścić Syberję z żonami i dziećmi. Wolno im 
było zabrać ze sobą tylko to, co najkonieczniej­
sze, cały dobytek musieli pozostawić.

Według^obliczeń „Die Stunde", w niewoli 
sowieckiej pozostaje jeszcze b. żołnierzy au- 
strjackich — a więc może i Polaków — około 
15.000. Naogół dostało się do niewoli 2,400.000 
b. żołnierzy i oficerów austrjacko-węgiejskith 
z których 700.000 zmarło na Syberji. Znaczna 
część powróciła do miejsc swego stałego po­
bytu, a o 180.000 nie miano przez długi czas 
wiadomości. Dopiero w ostatnich czasach na­
deszły informacje o przeszło 160.000 za pośre­
dnictwem austrjackich konsulatów w Sosji. 
Okazało się, że wielu z tych, których uważa­
no za zaginionych, odnalazło się, względnie 
dowiedziano się, że niektórzy zmarli. Niewia- 
domy jest jednak jeszcze los około 15.000, któ­
rzy według wszelkiego prawdopodobieństwa 
żyją, lecz nie dali znaku żvcia od chwili wzię­
cia ich do niewoli.

Konsulaty austrjackie w Rosji stwierdzają, 
że wywiady w tych sprawach są coraz trud­
niejsze, a korespondencja pozostaje bez odpo­
wiedzi z powodu ostatnich drakońskich metod 
stalinowskiej czystki.

Audycja radiowa z Betlejem na pasterkę.

LONDYN. Radio brytyjskie po porozumie­
niu z odnośnymi czynnikami w Palestynie uzy­
skało pozwolenie transmitowania uroczystości 
związanych ze świętami Bożego Narodzenia 
z Betlejem.

W czasie audycji usłyszymy dzwony be­
tlejemskie, transmitowane będzie także paster­
ka z kościoła Narodzenia Pańskiego wraz ze 
śpiewem sławnego chóru.

Zakaz przesyłania życzeń świątecznych 
w urzędach.

Prezies Rady Ministrów gen. Sławoj-Skład- 
kowski wydał do wszystkich ministrów nastę­
pującej treści okólnik.:

W roku ubiegłym zwróciłem się do pp. 
Ministrów z zarządzeniem, aby we wszystkich 
urzędach i instytucjach państwowych zaniecha­
no przesyłania życzeń świątecznych i noworo­
cznych. W piśmie moim ustaliłem, iż kwoty 
nie wydatkowane na przesyłanie tych życzeń 
mogłyby ziasilić fundusze akcji pomocy zimo­
wej bezrobotnym.

Przypominając w związku z nadchodzącym 
okresem świątecznym wspomniany okólnik z 
dnia 15-go grudnia 1936 r. proszlę pp. Ministrów 
o wydanie podległym władzom urzędom i in­
stytucjom stosownych poleceń.
%? Ze swej strony przeznaczam na ten cel 
zamiast życzeń świątecznych i noworocznych 
oraz podziękowań za nie 200 zł.

Prezes Rady Ministrów 
(- ) Sławoj-Składkowski.

Kredyt dla średniego i drobnego przemysłu.
W najbliższym czasie przewidywane jest 

nawiązanie konkretnych rozmów między Ko­
munalną Kasą Oszczędności a izbą przemysło­
wo-handlową i organizacjami branżowymi śred­
niego i drobnego przemysłu oraz zrzeszeniami 
kupieckimi — w sprawie rozbudowy współpra­
cy na odcinku kredytowym.

W szczególności chodzi o ustalenie kon­
kretnych danych co do terminów, zabezpieczeń, 
oprocentowania i rodzajów kredytów, które są 
dla poszczególnych branż najodpowiedniejsze. 
Następnym stadium sprawy będzie rozpoczęcie 
przez K.K.O. szerszej niż dotychczas akcji kre­
dytowej wśród poszczególnych przedsiębiorstw, 
realizowanej przy współpracy organizacyj 
branżowych.

Wybuch i pożar w Stoczni Gdyńskiej.
Dwaj pracownicy ciężko ranni.

GDYNIA. W poniedziałek między godz. 
12—13 w Gdyni na terenie portu rozległa się 
ogłuszająca detonacja.

W Stoczni Gdyńskiej nastąpił wybuch, od 
którego stanął w płomieniach i kłębach dymu 
pływający dźwig.

Na miejsce wypadku przybyła zaalarmo­
wana portową straż pożarna oraz karetka 
pogotowia.

Wskutek wybuchu zostali ranni i dotkliwie 
poparzeni dwaj pracownicy stoceni: 46-letni Jan 
Gronert, zamieszki, przy ul. Leśnej 29 i 30-letni 
Julian Wojtanik (Architektów 7).

Wojtanik został wyrzucony siłą eksplodu­
jących gazów wysoko w powietrze, doznając 
szeregu ciężkich obrażeń podczas upadku, na­
tomiast monter Gronert uległ silnym poparze­
niom. Starł jego jest poważny.

Straż pożarna musiała pracować w maskach 
przeciwdymnych. Akcja jej przy płonącym dźwi­
gu pływającym trwała około 2 godzin.

Płomienie objęły izolację rur benzynowych 
i rur doprawadzających wodę do urządzeń chło­
dzących dźwigu.

Pofcnergidznych wysiłkach pożar stłumiono.
Jak się okazuje, straty są mniejsi niż po­

czątkowo przypuszczano, a praca w stoczni 
nie ulegnie przerwie.

Ofiary wybuchu przewieziono do szpitala.
Jak wykazały przeprowadzone dochodzenie, 

wybuch nastąpił wskutek nagromadzenia się 
dużej ilości gazów spalinowych pod pokładem 
remontowanego dźwigu.

W drodze do Berezy zmarł na udar serca.
W dniu 3 grudnia br. zmarł nagle na udar 

serca mieszkaniec Będzina Izrael Hil Majerczyk 
skierowany do miejsca odosobnienia w Berezie 
Kartuzkiej za nielegalną i szkodliwą działal­
ność na szkodę Skarbu Państwa i ludnoścł.

Majerczyk był zatrzymany W Sosnowdu w 
dniu 2 grudnia i zmarł w czasie eskortowania 
go do Berezy Kartuskiej. Zwłoki zabrała rodzina.
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W ie lk a b itw a p o w ie trzn a  

2 5 0 sam o lo tó w  w  A rag o n ii.
S A L A M A N K A . G łó w n a  k w a te ra  g en .F ran ­

co k o m u n ik u je , że w  p ią tek n a  fro n c ie a rag o ń ­

sk im  s to czo n o w ielk ą b itw ę  p o w ie trzn ą , w  k tó ­

re j w zię ło u d z ia ł 1 5 0 sam o lo tó w ' n a ro d o w y ch  

i 1 0 0 sam o lo tó w  cze rw o n y ch .

2 5 sam o lo tó w ' cze rw o n y ch  s trąco n o , a ty lk o  

jed en sam o lo t n a ro d o w y n ie p o w ró c ił n a lo t­

n isk o .

Powstańcy bombardują Madryt.
M A D R Y T . A g en cja M av asa d o n o s i : A rty ­

le ria p o w stań cza w zn o siła o g o d z . 1 9 .3 0 b o m ­

b a rd o w an ie s to licy .

K ilk an aśc ie p o c isk ó w  ek sp lo d o w a ło  w ś ró d ­

m ieśc iu , g łó w n ie n a G ran V ia . B o m b ard o w an ie  

trw a . L iczb a o fia r je s t d o ty ch czas n iezn an a .

Bombardowanie Barcelony.
B A R C E L O N A . W  so b o tę  p o  p o łu d n iu trzy  

sam o lo ty p o w stań cze  b o m b ard o w ały B arce lo n ę . 

Je st 4 -ch ran n y ch .

W Moskwie stracono 2 komunistów z Polski.
W A R S Z A W A . W iad o m o ść  o  p o g ro m ie  k o ­

m u n is tó w  p o lsk ich w  M o sk w ie w y w o ła ła w iel­

k ie w rażen ie w  w arszaw sk ich k o łach so c ja li­

s ty czn y ch , k tó re zn a ły d o b rze a re sz to w an y ch . 

D w aj z n ich  Jan  * H em p e l i L eń sk i zo s ta li ju ż  

p o d o b n o  s tracen i. In n y m  a re sz to w an y m  d o rę ­

czo n o ak t o sk a rżen ia , za rzu ca jący im u trzy ­

m y w an ie śc is ły ch s to su n k ó w z tro ck istam i, 

n ieu m ie ję tn e p ro w ad zen ie  ak c ji k em  u n is ty  czn e j 

i m arn o traw stw o p ien ięd zy p a rty jn y ch .

L eń sk i, k tó reg o  n azw isk o  p raw d ziw e  b rzm i 

—  L eszczy ń sk i —  b y ł w  sw o im  czas ie a re sz to ­

w an y w S o sn o w cu . P o d czas p rzes łu ch an ia  

zb ieg ł z g ab in e tu sęd z ieg o ś led czeg o w  W ar­

szaw ie i u c iek ł d o S o w ie tó w .

Pojedynek adw. Hagórskiecjo i adw. 
Suchodolskim.

Warszawa.. W  W arszaw ie o d b y ł s ię p o je ­

d y n ek  m ięd zy ad w . N ag ó rsk im  a ad w . S u ch o ­

d o lsk im . P o jed n ek b y ł w y n ik iem  za jśc ia , jak ie  

ro zeg ra ło  s ię n a o s ta tn im zeb ran iu w arszaw ­

sk ie j R ad y ad w o k a tó w . M ian o w ic ie p o zw y ­

c iężen iu lis ty d em o k ra ty czn e j, z k tó re j w szed ł 

d o n aczeln e j rad y ad w o ka t N ag ó rsk i, zb liży ł j 

s ię d o ń ad w . S u ch o d o lsk i i zn iew aży ł g o s ło ­

w n ie . A d w . N ag ó rsk i sp o liczk o w ał ad w . S u ch c -  

d o lsk ie tg o . P o jed n o k ro tn e j w y m ian ie s trza ­

łó w  p rzec iw n icy  ro zesz li s ię b ez p o jed n an ia .

Inwazja zgłodniałych wilków na powiat J 
augustowski.

B IA Ł Y S T O K . Z A u g u sto w a d o n o szą , że  

n a o sad ę g o sp o d a rza K u jb ack ieg o , p o ło żo n ą  n a  

w y sp ie Jez io ra S e jw y n ap ad ło s tad o w ilk ó w . 

Z g ło d n ia łe zw ie rzęta p rzep ły n ę ły w n o cy je ­

z io ro , w d arły s ię n a w y sp ę i zad u s iły  k ilk an a ­

śc ie o w iec .

W  p o w iec ie au g u s to w sk im  w p o p rzed n ich  

la tach n ie raz ju ż w ięk sze s tad a w ilk ó w czy n iły  

sp u s to szen ia w  g o sp o d a rs tw ach . O b ecn ie o r ­

g an izo w an e są m aso w e o b ław y , ce lem  w y tęp ie ­

n ia w ilk ó w .

W alk a  o  m ilio n y .
d . P o w ieść  7 0

(P rzek ład z fran cu sk ieg o .)

F ilip p rzy p a try w a ł s ię czy n n o śc i u rzęd n i­

k ó w  z  m in ą w ielce zak ło p o tan ą  i n ag le  zaw o ła ł:

—  P an ie sęd z io ! tu n a te j sza fce s ta ła  k a -  

ra fik a i szk lan k a z s reb rn ą ły żk ą i g d z ieś s ię  

p o d z ia ły !

—  W iem  o  te rn , n ie p o trzeb u je sz tro szczy ć  

s ię o to .

—  H o n o ry n a u s ły sza ła te s ło w a F ilip a ; 

g w a łto w n y p rzes trach śc isn ą ł je j se rce .

—  C i lu d ie zab ra li k a ra fk ę i szk lan k ę .  

C zy żb y  tu  rzeczy  w iśc ie jak a zb ro d n ia p o p e łn io ­

n ą b y ć m ia ła  ? A le  p rzez k o g o ż  i w  jak im  ce lu ?

K o m isa rz sp o s trzeg ł, że h rab ian k a zb lad ła ;  

o d ro zp o częc ia rew iz ji, zau w aży ł p o raz p ie r­

w szy n ie jak ie w zru szen ie n a je j o b liczu .

—  C zy p an i w ie d o czeg o p o trzeb ow a ł o j­

c iec p an i te j k a ra fk i? —  zap y ta ł.

—  M ó j o jc iec  p ija ł zw y k le p o o b ied z ie w o ­

d ę z m alin o w y m  so k iem .

—  C zy p an tak że w ied z ia łeś o te rn ? —  

zw ró cił s ię te ra s d y rek to r d o k am erd y n e ra .

—  ^ W ied z ia łem  p an ie .

—  K to p rzy rząd za ł ten n ap ó j h rab iem u ?

—  H rab ia sam  lu b te ż ja śn ie p an i.

—  P raw ie zaw sze ja  m u g o sam a p rzy rzą ­

d za łam  —  d o d a ła h rab ian k a .

—  G d z ie je s t ten so k ?

H o n o ry n a w sk aza ła n a sza fk ę w  m u rze , w  

k tó re j ’S ta ła n ap e łn io n a so k iem  d o p o ło w y f la ­

szk a . O d d an o  ją jed n em u z p o lic jan tó w 7 , i n a  

tem  sk o ń czy ła s ię rew u z ja w p d k o ju h rab ieg o . 

P rzech o d zo n o te raz z jed n eg o p o k o ju d o d ru ­

g ieg o , b ez n a jm n ie jszeg o rezu lta tu , n ak o n iec

Katastrofa olbrzymiego statku amerykańskiego.!
S/s „President Hoover“ najechał na skalę | 

podwodną.
N O W Y  JO R K . W ie lk i p a ro w iec am ery k ań ­

sk i „P res id en t H o o v er“ w  o k o licach w y sp y  

K o  i szo t o (p o d F ilip in am i) u leg ł s tra szn e j 

k a ta stro fie .

P aro w iec n a jech a ł n a sk a łę p o d w o d n ą . Z  

p rzed z iu raw io n y m  d n em  p o czą ł ten ąć .

R ad io stac ja w y sła ła sy g n a ły S O S . Z  p o ­

m o cą p rzy b y ł jap o ń sk i k rążo w n ik , k tó ry  w zią ł  

n a p o k ład 2 0 0 p asaże ró w  i p rzew ió z ł ich n a  

w y sp ę K o iszo to .

D o u w ięz io n eg o n a sk a le p a ro w ca „P res i­

d en t H o o v er 1 * p rzy b y ł in n y w ie lk i p a ro w iec  

am ery k ań sk i „P resid en t M c. K in ley “ , k tó ry  

zab ra ł re sz tę p asaże ró w  o raz ro zb itk ó w  z K o i­

szo to , ab y p rzew ieźć ich d o A m ery k i.

„P res id en t H o o v er 1 * o p u szczo n y zo s ta ł ró ­

w n ież p rzeż za ło g ę , g d y ż w y so k ie fa le g ro żą  

p rzew ró cen iem  s ta tk u n a b o k  i za to p ien iem  g o . 

D o ty ch czaso w e w y siłk i zd jęc ia p a ro w ca ze  

sk a ły zaw io d ły .

Z n iszczen ie teg o p a ro w ca s tan o w iło b y p o ­

w ażn ą s tra tę d la am n ry k ań sk ie j żeg lu g i  

h an d lo w e j.

„P res id en t H o o v er“ je s t s ta tk iem n o w o ­

czesn y m , o w y p o rn o ści 2 2 .0 0 0 to n . Z b u d o w an y  

zo s ta ł n ied aw n o k o sz tem  8 m ilio n ó w  d o la ró w .
♦

* *

P rzed p a ru m ies iącam i ten sam p a ro w iec  

„P res id en t H o o v er 1 1 , w io zący w ó w czab k ilk u ­

se t u ch o d źcó w  z S zan g h aju , b y ł b o m b ard o w a­

n y p rzez sam o lo ty jap o ń sk ie .

Powódź zniosła szpital z dwojgiem dzieci.
Nowy Jork. P ó łn o cn e o b sza ry s tan u N o ­

w y  Jo rk zn a jd u ją s ię o d k ilk u  d n i p o d s ięg a ją ­

cą 1 i p ó * ł m etra w ars tw ą  śn ieg u . W  m ias tach  

i o s ied lach o d czu ć s ię d a je d o tk liw y b rak ży ­

w n o śc i i m ate ria łó w  o p a ło w y ch . C elem  n ie s ie ­

n ia lu d n o śc i p o m o cy  o d k o m en d e ro w an o o d z ia ły  

g w ard ii n a ro d o w e j.

W  o b sza lrze p o ło żo n y m  m ięd zy V irg in ią a  

L u sian ą , zm arz ło n a śm ie rć 1 6 o só b .

R ó w n o cześn ie n as tąp iła w  p ó łn o cn ej K a-  

lifo n ii sk u tk iem  d łu g o trw a ły ch d eszczó w p o ­

w ó d ź , k tó ra u n io s ła w iele d o m ó w . W  m iesćo -  

w o śc i A ltu ra s zo s ta ł zn iszczo n y p rzez w ezb ra ­

n ą w o d ę szp ita l, p rzy czy m  zg in ę ło d w o je  

d z iec i.

Ulgi w podatku gruntowym.
P o m o rsk a Izb a R o ln . k o m u n ik u je w szy s t­

k im  za in te re so w an y m  ro ln ik o m  co n as tęp u je :

P ła tn icy , ch cący u zy sk ać u lg i w  p o d a tk u  

g ru n to w y m w raz z d o d a tk am i k o m u n a ln y m i 

m u szą sk ład ć , n ieza leżn ie o d d o k o n an y ch  ju ż  

w  sw o im  czas ie zaw iad o m ień o k lę sce , o d d z ie l­

n ie p o d an ia d o w łaśc iw y ch u rzęd ó w sk a rb o ­

w y ch z p o w o łan iem  s ię n a p ro to k ó la rn e w y n i­

k i b ad ań K o m is ji szacu jący ch s tra ty w  le c ie  

i je s ien i rb . U lg i b ęd ą b o w iem u d z ie lan e n a  

zasad z ie in d y w id u a ln y ch p o d ań , a n ie au to m a ­

ty czn ie . Je ś li ch o d z i o d ro b n ą w łasn o ść , to  

m o że w  im ien iu g ro m ad y w n o sić p o d an ia zb io ­

ro w e —  so łty s .

p rzy b y to d o  sy p ia ln i p an n y  T erry s . P rzeszu k a ­

n o tu w szy stk ie szk a tu łk i, to a le tk i i p u d e łk a  

jak n a jtro sk liw ie j. G d z ie je s t k lu cz tu o d  teg o ?  

—  zap y ta ł sęd z ia w sk azu jąc  n a  e leg an ck ą sza f­

k ę z h eb an o w eg o d rzew a , o zd o b io n ą n a w ie ­

rzch u f ig u ram i z p o rce lan y seu w sk ie j.

—  O to je s t, —  rzek ła H o n o ry n a w y jm u jąc  

z k ie szen i m ały , s reb rn y k lu czy k , a le p o w ia ­

d am p an u , że w  te j sza fce n ic s ię w ięce j n ie  

zn a jd u je p ró cz m o ich k o resp o n d en cy j.

—  O  tem ch cem y s ię w łaśn ie p rzek o n ać , 

—  o d p o w ied z ia ł sęd a ia .

W  p ie rw szej szu flad z ie zn a jd o w a ło s ię k il­

k a p ak ie tów lis tó w  z zn aczk iem p o cz to w y m : 

„T ro y es 1 1 , zw iązan y ch w y b lak łem i, n ieb ie sk ie -  

m i w stążeczk am i. D y rek to r p o lic ji w y jął z  n ich  

jed en  i zaczą ł czy tać b ez ce rem o n ii. H o n o ry n ie  

w y stąp ił n a lica ru m ien iec o b u rzen ia , a le m ia ­

ła ty le en e rg ii, iż g n iew  sw ó j s tłu m iła .

—  P an i b y ła ś w  T ro y es n a p en s ji? —  za ­

p y ta ł d y rek to r.

—  T ak p an ie , te lis ty p isy w a ła d o m n ie  

p rzy jac ió łk a o w d e le o d em n ie m ło d sza , k tó ra  

zn a jd u je s ię d o tąd w  ty m zak ład z ie , n azy w a  

s ię P au lin a L am b ert.

—  K to je st ta R en a ta o  k tó re j p an n a L am ­

b e rt tak s ię d z iw n ie w y raża .

—  M ło d a p en s jo n a rk a , k tó ra p rzy b y ła p o  

m o jem o d e jśc iu d o p en s jo n a tu i d la teg o n ie  

zn am  je j o so b iśc ie .

D y rek to r p o lic ji n ach y lił s ię d o k o m isa rza  

i szep n ą ł m u n a u ch o :

—  Je s t tam m o w a o jak iem ś d z ieck u ta ­

jem n eg o p o ch o d zen ia ; sęd z ia ś led czy p o w in ien  

p rzeczy tać te lis ty .

P o d czas ca łe j rew iz ji, H o n o ry n a d w a razy  

ty lk o  zach w ia ła  s ię  w  sw ym  sz tu czn y m  sp o k o ju .

—  C zy  p an o w ie sk o ń cay liśc ie? —  zap y ta ła .

Radio ocaliło zwrok oficerowi 
polskiego statku handlowego wgbrzeźnianmowi.

W  czasie o s ta tn ie j p o d ró ży  s ta tk u h an d lo ­

w eg o ,C ieszy n 1 1, p ły n ąceg o z  ład u n k iem  d o  p o r ­

tu g d y ń sk ieg o w y d arzy ł s ię n ie szczęś liw y w y ­

p ad ek , a m ian o w ic ie jed n em u z o fice ró w m e ­

ch an ik ó w , p . A . G ó rsk iem u w p ad ł d o o k a w  

czasie p racy o d łam ek  że laza .

P o n iew aż z b rak u lek a rza g ro z iło m u to  

u tra tą w zro k u , d o w ó d ca „C ieszy n a ” sk o m u n i­

k o w a ł s ię p rzy p o m o cy rad ia z G d v n ią , sk ąd  

sk ie ro w an o g o d o lek a rza-o k u lis ty , k tó ry n a  

fa lach e te ru  u d z ie lił d o raźn e j p o m o cy  lek a rsk ie j 

p o szk o d o w an em u o ficero w i.

W  k ilk a g o d z in p ó źn ie j s ta tek „C ieszy n 1 1 

w sze ł d o p o rtu g d y ń sk ieg o , g d z ie czek a ł ju ż  

zam ó w io n y p rzez rad io o k rę to w e  lek arz . O k o ło  

p ó łn o cy p ac jen t zo s ta ł n a ty ch m iast p rzew iez io ­

n y d o le czn icy , g d z ie d o k o n an o o p e rac ji w y ję ­

c ia k ia  w ałk a że laza tk w iąceg o w  o k u .

O p erac ja s ię u d a ła i d z ięk i zasto so w an iu  

s ię d o w sk azó w ek lek arza  p o d an y ch  p rzez  rad io  

p o r. G ó rsk i p o w ró c ił w k ró tce zd ro w y n a p o ­

k ład s ta tk u .

Od karczmy do karczmy i pod koła pociągu.
Białystok. C iężk ich sk u tk ó w p ijań s tw a  

d o św iad czy ł n a so b ie g o sp o d a rz w si S za rp ily , 

p o w . su w a lsk ieg o , K az im ie rz D y cz .

P rze jeżd ża jąc p rzez S u w a łk i, w stąp ił o n  

d o re s tau rac ji n a w ó d k ę , a d ru g i tak i p o s tó j  

u rząd ził w e w si P ło ciczn o . K ied y w y ru szy ł 

w ieczo rem  z P ło c iczn a b y ł ju ż k o m p le tn ie p i­

jan y i zasn ą ł n a san iach . P u szczo n e sam o p < is  

k o n ie zaw lo k ły g o n ad je z io ro W ig ry . T am  

p rzez d łu ższy czas b łąd z iły w  lo s ie i n a trafiły  

n a to r k o le jk i le śn ej, p ro w ad zący  d ó G łęb o k ie ­

g o B ro d u p o czem  sz ły to rem  k io lte jk i.

W  ty m  czas ie  z G łęb o k ieg o B ro d u je ch a ł  

d o P ło c in a p o c iąg n a ład o w an y d rzew em . N a  

6 -ty m  k ilo m e trze p rzed P ło c icz rem  m aszy n is ta  

zau w aży ł k o n ie z san iam i, id ące p o w y so k im  

n asy p ie n ap rzec iw  p o c iąg u . Z aczął w ięc g w a ł­

to w n ie h am o w ać , jed n ak że b y ło ju ż za p ó źn o  

i p o c iąg v ;p ad ł n a san ie . U d erzo n e p rzez lo k o ­

m o ty w ę san ie z k o ń m i sp ad ły z w y so k ieg o n a ­

sy p u . Jed en k o ń zo s ta ł p o w ażn ie sk a leczo n y , 

a p ijan y w o źn ica , śp iący n a san iach , w y p ad ł 

w  ch w ili zd e rzen ia n a to r k o le jo w y . Z d erzak  

p a ro w o zu w ló k ł g o je szcze n a  p rzes trzen i o k o ­

ło 1 5 0 m . d o ch w ili za trzy m an ia s ię p o c iąg u .

O b słu g a p o c iąg u n iezw ło czn ie p rzew io z ła  

D y cza d o p rzy ch o d n i lek a rsk ie j w P ło c fczn a , 

g d z ie m ie jsco w y  lek arz d r Je szk e  u d z ie lił c ięż ­

k o  ran n em u  w o źn icy  p ie rw sze j p o m o cy , p o czem  

D y cza o d w iez io n o d o szp ita la w S u w a łk ach .  

D o zn ał o n z łam an ia p o d s taw y  czaszk i, z łam an ia  

n o g i i w ew n ę trzn y ch o b rażeń .

Nowa hekatomba w Sowietach.
L O N D Y N . T rze j b y li p o s ło w ie so w ieccy  w  

H els in k ach , R y d ze i K o w n ie : A sm u s, B ro d o w ­

sk i i P o d o lsk i zo s ta li s tracen i, z p o w o d u  ,,an -  

ty so w ieck ie j d z ia ła ln o śc i 1 1 i zam ieszan ia w  a fe ­
rę Jag o d y .

W  K ijo w ie  ro zs trze lan o  1 8  o só b  za rzek o m ą  

„an ty so w ieck ą d z ia ła ln o ść 1 1 . W  ró żn y ch  o k o li­

cach R o sji so w ieck ie j sk azan o n a śm ie rć 1 5  

o só b za „sab o taż i an ty so w ieck ą d z ia ła ln o ść 1 1 .

—  S k o ń czy liśm y p an i.

—  C zy w o ln o m i te raz zad ać p an o m  p y  
p an ie  ?

—  O  b a rd zo p ro szę .

—  C zy m o żec ie  m i p an o w ie o d k ry ć p o w ó d  

d o teg o w szy s tk ieg o , co Z ach o d z i cd v czo ia j 

w  m o im  d o m u ?

-- P o w o d em  d o teg o je s t zb ro d n ia , k tó ra  

tu p o p e łn io n ą zo s ta ła . P an n a T erry s zb lad ła  

śm ie rte ln ie . —  Jak a  zb ro d n ia? —  zap y ta ła  s tłu ­

m io n y m  g ło sem .

—  Z a tru c ie p o p e łn io n e n a h rab im  T erry s .

—  C zy to  je s t fak tem ?

—  F ak tem d o w ied z io n y m . H o n o ry n ie za ­

p ie ra ł s ię o d d ech w  p ie rs iach .

—  J p an o w ie zn ac ie zb ro d n ia rza? —  za ­

p y ta ła .

—  Z n am y g o .

P o m im o p iśm ien n eg o ro zk azu jak i trzy m a ł  

w  ręk u , p o m im o sw eg o p rzek o n an ia o je j w i­

n ie , d y rek to r p o lic ji zaw ah a ł s ie n a ch w ilę .

—  O  B o że , —  zaw o ła ła h rab ian k a , —  o d ­

p o w ied z p an n a m o je p y tan ie .

—  M o ja o d p o w ied ź b ęd z ie o k ru tn ą !

—  O n a i b ęd zie w ięce j n iż o k ru tn ą , o n a b ę ­

d z ie s tra sz liw ie o b m ie rz łą , d o m y ślam  s ię , le cz  

ch cę u s ły szeć ją a u s t p an a .

S tan o w cza i d u m n a p o s taw a p an n y  T erry s  

zd aw ała s ię u rzęd n ik o w i b y ć szczy tem  cy n izm u  

i b ezcze ln o śc i. N ie w ah ał s ię w ięc d łu żej.

—  P rzy n o szę ro zk az a re sz to w an ia p an i, —  

o d p o w ied z ia ł. N erw o w e d rżen ie p rze ję ło ca łe  

c ia ło n ieszczęśliw e j d z iew czy n y , jęk b o le sn y  

w y d arł s ię z je j p ie rs i.

— R o zk az a re sz to w an ia? — p o w tó rzy ła  

i co p o tem ?

—  Z o stan ie sz p an i u w ięz io n ą .

(C iąg d a lszy  n as tąp i) .
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Kronika.
Nowe Miasto, d n ia 1 5  g ru d n ia 1 9 3 7 r .

Ś ro d a  I re n e u sz a i F o rtu n a ta
C z w a rte k  A d e la jd y
P ią te k  Ł a z a rz a b isk u p a

S ło ó c a : w sc h ó d  o g o d z . 7 .1 6 z a c h ó d  o  g o d z . 1 5 .2 5

Z miasta i powiatu.

Gwiazdka Pań Miłosierdzia.
Nowe Miasto Lub. S to w . P a ń M iło s ie rd z ia  św . 

W in c e n te g o a P a u lo u rz ą d z a u ta r ty m  z w y c z a je m  g w ia ,z d -  
k ę d la n a jb ie d n ie jsz y c h , c h o ry c h i d z ie c i z O c h ro n k i. 
G w ia z d k a d la d z ie c i z O c h ro n k i o d b ę d z ie s ię w  ś ro d ę , 
d n ia 2 2 b m . o g o d z . 4 p o  p o ł. w  sa lc e O c h ro n k i, z a ś d la  
b ie d n y c h  w  c z w a rte k , 2 3  b m . o  4 -e j w  ty m  sa m y m  lo k a lu .

N a p o w y ż sz y  c e l z a o fia ro w a li: B a n k  L u d o w y N o *  
w e M ia sto 5 o z ł, T o w . K u p c ó w  S a m o d fc . 2 o z ł, p . S c h u -  
b rin g o w a 1 c tr n » ą k i p sz e n n e j, p . S c h n e id e r B ra tian  le tr .  
p sz e n n e j m ą k i i w ie le in n y c h  sz la c h e tn y c h  O fia ro d a w c ó w  
k tó rz y n ie ż y c zą b y ć w y m ie n ie n i. W o b e c w ie lk ie j b ie d y  
i n ie d o s ta tk u  n a szy c h  b ie d n y c h , p o z w a lam y  so b ie  g o rą c o  
p ro s ić n a sz e S z a n . O b y w a te ls tw o  o  z ło ż e n ie  d a lsz y c h  o fia r  
n a te n  c e l, b ą d ź to w  g o tó w c e , lu b n a tu ra lja c h  n a rę c e  
p rz e w o d n ic z ą c e j p . Je n tk ie w ic z o w e j 1 9 s ty c z n ia 1 . P rz y j­
m u je m y w szy s tk o , p ro s im y  ró w n ie ż  o  p rz e n o sz o n ą o d z ie ż  
i b ie liz n ę , o k tó rą n a s i b ie d n i b a rd z o p ro sz ą , a sz a tn ia  
je s t p u s ta . Z a z ło ż o n e o fia ry  sk ła d a m y  S z an . O fia ro d a w ­
c o m  w  im ie n iu  n a sz y c h  b ie d n y c h  s to k ro tn e „ B ó g  z a p ła ć * - 
N in ie jsz y m  p ro s im y S z . O b y w a te ls tw o o ła sk aw e w z ię c ie  
u d z ia łu  w  n a szy c h  o b c h o d a c h g w ia z d k o w y c h .

Z a rzą d  S to w . P a ń M ił. św . W in c e n te g o a P a u lo .

Uroczyste otwarcie kursu przedpoborowych.
Nowe Miasto. W  c z w a rtek , d n . 9 b m ., o d b y ło  s ię  

w  h a li g im n a s ty c z n e j sz k o ły  p o w sz ec h n e j u ro c z y s te o tw a r­
c ie k u rsu  d o k sz ta łc a ją c e g o  p rz e d p o b o ro w y c h .

U d z ia ł w  o tw a rc iu  w z ię ły  w ła d z e , sz e re g  z a p ro sz o ­
n y c h  g o śc i o ra z p rz e sz ło 6 o p rz e d p o b o ro w y c h P o ra p o r ­
c ie p rz e m ó w ie n ie w y g ło s ił p . s ta ro sta K o w a lsk i, p o d k re ­
ś la ją c k o n ie c z n o ść  p o g o to w ia z b ro jn e g o n a ro d u . P rz y p o ­
m n ia w sz y  w y s iłk i p rz o d k ó w , o jc ó w  i b ra c i n a szy c h , w a l­
c z ą c y c h o n ie p o d le g ło ść , z a z n a c z y ł, iż P o la cy m a ją  
o b e c n ie to sz c z ę śc ie , ż e n ie p o trz e b u ją ju ż w a lc z y ć d la  
o b c e j sp ra w y i w  o b c y m  m u n d u rz e , le c z w  o b ro n ie  i d Ja  
u g ru n to w a n ia sw e g o n ie p o d leg łe g o b y tu . * N a k o n ie c  
w z n ió s ł m ó w c a o k rz y k  n a c z e ść  N a jja śn ie jsz e j R z e cz p lite j, 
P . P re z y d e n ta i N a c z e ln e g o  W o d z a . Z e b ra n i o d śp ie w a li  
p o p rz e m ó w ie n iu  H y m n N a ro d o w y .

D łu ż sz e p rz e m ó w ie n ie w y g ło s ił ró w n ie ż p rz e d sta ­
w ic ie l a rm ii, k o m e n d a n t o b w o d o w y P W ., k p t. B ro d z ie -  
w ic z , k tó ry m . in . w sk a za ł n a  w a lo ry  w y c h o w a w cz e  w o j­
sk a , w sp o m n ia ł, iż  ż o łn ie rz m u si b y ć n ie ty lk o  b itn y , le c z  
i św ia tły  i ż y c zy ł p rz e d p o b o ro w y m ja k n a jle p sz y c h w y ­
n ik ó w  p ra c y .

In s tru k to r  o św ia ty p o z a sz k o ln e j p . E jd o w sk i w e z w a ł 
p rz e d p o b o ro w y c h d o g o rliw e j p ra c y  n a k u rsa c h , k tó re  
o d b y w a ć s ię b ę d ą w  p o n ie d z ia łk i i p ią tk i o d  g o d z . 1 7 .

U ro c z y sto ść o tw a rc ia z a k o ń cz y ło  o d śp ie w a n ie je ­
d n e j z w ro tk i „ R o ty “ .

Wielka zabawa sylwestrowa na pomoc- 
bezrobotnym.

Nowe Miasto. O b y w a te lsk i M iejsk i K o m ite t P o ­
m o c y Z im o w e j B e z ro b o tn y m  w  N o w y m M ie śc ie L u b a w ­
sk im  u rz ą d z a w  d n iu  3 1 g ru d n ia b r . w  sa li H o te lu C e n t­
ra ln e g o w ie lk ą z sb aw ę sy lw e stro w ą n a z a s ile n ie fu n d u ­
sz ó w  a k c ji P o m o c y  Z im o w e j.

W  ty m  c e lu  z w o ła ł W y d z ia ł W y k o n a w c z y  O b . M ie jsk . 
K o m ite tu P o m . Z im . B e z r . z e b ra n ie p rz e d sta w ic ie li w ład z  
i m ie jsc o w y c h o rg a n iz a c y j, k tó re  s ię o d b y ło  w  p o n ie d z ia ­
łe k , d n ia 1 3 b m . w  sa li p o s ie d z e ń R a d y m ie jsk ie j. N a  
p o s ie d z e n iu ty m  w y b ra n o  K o m ite t Z a b aw b w y z p . n o ta ­
r iu sze m  L . D o m a g a łą n a c z e le , a sk ła d a ją c y  s ię z n a s tę ­
p u ją c y c h se k c y j: d e k o ra c y jn e j, p ro p a g a n d o w a ,  f in a n so w a ,  
z b ió rk o w i i b u fe to w a .

Z a b aw a , k tó ra o d b ę d z ie s ię p o d p ro te k to ra te m  p . 
S ta ro s ty P o w ia to w eg o L u b a w sk ie g o  M g r. A lo jz e g o K o ­
w a lsk ie g o s ta ra n ie m  K o m ite tu  Z a b aw o w e g o i p o sz cz e g ó l­
n y c h  se k c y j b ę d z ie p ie rw sz o rz ę d n ą a tra k c ją R o z p o c z y n a ­
ją c e g o s ię k a rn a w a łu .

N a p o s ied z e n iu  w y b ra n o  ró w n ie ż k o m isję  im p re zo ­
w ą , k tó ra p o d p rz e w o d n ic tw e m  p . B o n ifa c e g o  G ę s tw ic k ie -  
g o z a jm ie s ię u rz ą d z e n iem p rz e d s ta w ie ń te a tra ln y c h , 
k o n c e rtó w  itp . w  b ie ż ą c y m  k a rn a w a le , z k tó ry c h d o c h ó d  
p rz e z n ac z o n y  b ę d z ie  n a P o m o c  Z im o w ą  d la  B e z ro b o tn y c h  
o ra z u rz ą d z ić s ię m a ją c e j k u c h n i lu d o w e j.

Z dalszych stron.
Śmierć pod kołami pociągu.

Brodnica. D z is ia j o  g o d z , 1 0 .5 0  w y d a rz y ła  
s ię n a sz lak u  k o le jo w y m  T a m a  B ro d zk a —  B ro ­
d n ic a w  o d le g ło śc i n a 2 k m . o d s ta c ji k o le jo ­
w e j w  B ro  d ih ic y  s tra sz n a k a tas tro fa , k tó ­
ra p o c h ło n ę ła je d n o ż y c ie lu d z k ie . 1 5 0 -m o rg o -  
w y g o sp o d a rz i k ie ro w n ik o d tłu szc z . m lek a w  
D u ż y m  G łę b o cz k u  M a rc in  K ę d z ie rsk i b y ł je d n o ­
k o n n ą fu rm a n k ą w  d ro d z e z śm ie ta n ą d o B ro ­
d n ic y . P o n ad to  z n a jd o w a ł s ię n a w o z ie G ru -  
ź lew sk i i D w o rz n ik o w a z D u ż e g o  G łęb o c z k a .

P rz y p rz e jeź d z ić k o le jo w y m , p rz e d k tó ry m  
K ę d z ie rsk i z a trz y m a ł, c z e k a ł n a n a d c h o d z ą cy  
p o c ią g , a w  c h w ili, g d y z b liża ł s ię p a ro w ó z , 
k o ń s ię n ie p o k o ił w c ią g a ją c w ó z k u p a ro w o z u . 
W  p e w n y m  m o m e n c ie p a ro w ó z p o c h w y c ił w ó z  
a K ę d z ie rsk i d o s ta ł s ię p o d k o ła , k tó re u c ię ły  
m u je d n ą n o g ę tu ż p rz y tu ło w iu . G ło w a je s t 
z m ia ż d ż o n a . Ś m ie rć m u sia ła n a s tą p ić m o m e n ­
ta ln ie .

D w o rz n ik o w a , k tó ra s iłą z d e rz e n ia z o s ta ła  
z fu rm a n k i w y rz u c o n a d o ro w ti, o d n io s ła p o ­
w a ż n e o k a le c ze n ia a a c a ły m  c ie le . O d s ta w io n o  
ją d o sz p ita la w  B ro d n icy . G ru ź le w sk i w id zą c  
g ro ż ą c e n ie b e zp ie c ze ń s tw o , z d ą ż y ł z w o z u sk o ­
c z y ć i w y sz ed ł z k a ta s tro fy c a ło . S p . M a rc in  
K ę d z ie rsk i lic zy ł la t 55.

N a m ie jsc e z je c h a ła k o m is ja są d o w o -le - 
k a rsk a .

Zimą p i |

K O Ź LA K
w y b o ro w e p iw o c ie m n e d u b e lto w e

Browaru Bydgoskiego
S p ru b ó j i p o w ied z  in n y m : ż e  d o b re .

Reprezentacja na Nowe Miasto
H u rt, p iw a

W. Błażejewska.

S z c z e g ó ły n o w e j u s ta w y  
o p o w sz ec h n y m  o b o w ią z k u  

w o jsk o w y m ,
ź ró d e ł m ia ro d a jn y ch  o trz y m a ła A g en c ja  

, ,Isk ra “  sz e re g  in te re su ją c y ch  sz c z e g ó łó w  u c h w a ­
lo n e g o p rz e z R a d ę M in is tró w  i z ło ż o n e g o d o  
la sk i m a rsz a łk o w sk ie j p ro je k tu u s ta w y  o p o w ­
sz e c h n y m  o b o w ią z k u w o jsk o w y m .

P ro je k t w  tw y ch  o g ó ln y c h  z a ło ż e n ia ch  i z a ­
sa d a c h je s t o p a rty  n a d o ty ch c za s o b o w iąz u ją ­
c e j u s taw ie se jm o w e j z d n ia 2 5 m a ja 1 9 2 4 r . 
o p o w sz e ch n y m o b o w ią z k u w o jsk o w y m . Je ­
d n a k ż e , z a c h o w u ją c z a ło ż en ia i z a sa d y , s tan o ­
w iąc e tre ść o b o w ią z u ją c e j u s ta w y , p ro je k t  
w p ro w a d z a sz e re g z m ia n , p o d y k to w a n y c h p o ­
trz e b a m i ż y c ia i in te re se m  S ił Z b ro jn y c h , z m ian  
b ę d ą c y c h re z u lta te m  d o św ia d c ze ń , o s ią g n ię ty c h  
p rz y s to so w a n iu d o ty c h c z a so w y c h p rz e p isó w ,  
u jm u ją c te z m ia n y w sp o só b sy n te ty c z n y , c o  
p o w in n o w  k o n se k w e n c ji n a d a ć p ro je k to w a n e j  
u s ta w ie c e c h y  w ię k sz e j trw a ło śc i.

Pomocnicza służba wojskowa kobiet.
P ie rw sz ą  z w p ro w a d zo n y c h  z m ian  je s t u s ta ­

n o w ie n ie p o w sze c h n eg o  o b o w ią zk u w o jsk o w e g o  
d la k o b ie t w  w iek u o d u k o ń c z o n y c h  la t 1 9 d o  
u k o ń c z o n y c h la t 4 5 —  je d n a k ty lk o w ra z ie  
p rz y jęc ia te g o o b o w ią z k u  o c h o tn ic z o  w  p o s ta c i  
, ,p o m o cn ic z e j s łu ż b y w o jsk o w e j1 * . W  ty m  c e lu  
m o g ą b y ć k o b ie ty  —  k tó re  z g ło sz ą s ię  o c h o tn i­
c z o —  p o w o ła n e d o o d b y c ia p rz e sz k o le n ia w o j-  
sk a w e g o , c e le m  p rz y sp o so b ie n ia d o p o m o c n i­
c z e j s łu żb y w o jsk o w e j. Je d y n y m w y ją tk ie m  
je s t tu p rz e p is , ż e R a d a M in is tró w  r o ż e n a ło ­
ż y ć n a te k o b ie ty , k tó re u k o ń c zy ły  g im n a z ju m  
lu b lice u m  —  o b o w ią z e k  p rz e sz k o le n ia  w o jsk o ­
w e g o w  c z a sie p o k o ju  d o , ,p o m o cn ic ze j s łu ż b y  
w o jsk o w e j* * .

P o m o c n ic z ą s łu ż b ę w o jsk o w ą p e łn i s ię w  
c z a s ie w o jn y , m o b iliz ac ji lu b z a g ro ż e n ia P a ń ­
s tw a , a o b e jm u je o n o so b y , k tó re z ra c ji sw e ­
g o w iek u  (o d la t? 1 7 d o  6 0 ) , lu b  s ta n u z d ro w ia  
w z g lę d n ie p łc i n ie są z d o ln e d o p e łn ie n ia w ła ­
śc iw e j s łu żb y w o jsk o w e j. P o m o c n ic z a s łu ż b a  
w o jsk o w a p o le g a n a p e łn ie n iu s łu ż b y o b ro n y  
p rz e c iw lo tn ic z e j i p rz e c iw g a zo w e j, w a rto w n i­
c z e j, łą cz n o śc i, te ch n ic zn e j, p rz e c iw p o ż a ro w e j,  
w o jsk o w e j s łu ż b y  z d ro w ia , tran sp o rto w ej, b iu ­
ro w e j o ra z in n e j, p o trz e b n e j d la c e ló w o b ro n y  
P a ń s tw a .

Uzupełniająca służba wojskowa.
N o w y m i są ta k ż e p rz e p isy o „ u z u p e łn ia ją ­

c e j s łu ż b ie w o jsk o w e j'* . W e d łu g p ro jek tu d o  
te g o ro d z a ju s łu ż b y fn o g ą b y ć p o w o ła n i w szy ­
sc y  m ę ż cz y ź n i, n a k tó ry c h c ią ży p o w sze c h n y  
o b o w iąz e k ? w o jsk o w y , a w ięc o d 1 7 ro k u  ż y c ia  
d o  u k o ń c z o n y ch  8 0 la t ż y c ia . S łu ż b a ta p o le g a ć  
b ę d z ie n a o d b y w an iu k ró tk o trw r  ły c h ć w ic z eń  
b ą d ź to p rz y g o to w aw c z y c h d la ty c h , k tó rz y  
je szc z e n ie o d b y li z a sa d n ic ze j s łu ż b y w o jsk o ­
w ej (p rz e sz k o le n ia w o jsk o w e g o ), b ą d ź te ż „ d o ­
sk o n a lą c y c h * * d la ty c h , k tó rz y ju ż z a sad n ic zą  
s łu ż b ę w o jsk o w ą (p rz e sz k o le n ie w o jsk o w e )  
m a ją z a so b ą . T e rm in o ra z o z a s ty c h ć w ic ze ń  
m a b y ć p rz e z M in is tra S p ra w W o jsk o w y c h  
ta k  u ło ż o n y w  c z a sie i m ie jsc u , b y o b o w ią z y -  
w a n i d o o d b y w a n ia u z u p e łn ia ją c e j s łu żb y w o j­
sk o w ej b y li ja k  n a jm n ie j n a ra ż e n i n fi tru d n o śc i  
w  w y k o n y w a n iu z a w o d u lu b o d b y w a n iu s tu ­
d ió w . W e d le o b e c n y c h z a m ie rze ń w o jsk a ć w i­
c z e n ia te b ę d ą o d b y w a ły  s ię w  d n ie w o ln e o d  
z a ję ć (a w ię c n p . ć w ic z e n ia s tu d e n tó w  w  so b o ­
ty  p o p o łu d n iu i n ie d z ie le —  ć w ic z e n ia o só b , 
w y k o n y w u ją c y ch p e w ie n z a w ó d w n ie d z ie le  
p o p o łu d n iu  it.p .)

P rz e p isy  o u z u p e łn ia ją c e j s łu ż b ie w o jsk o ­
w e j z n a jd ą n a ra z ie z a s to so w a n ie p rz y sz k o le ­
n iu w o jsk o w y m  s tu d e n tó w  sz k ó ł a k a d e m ic k ic h  
o ra z sz k ó ł w y ż sz y c h . Z a g a d n ie n ie  to , ro z s trz y ­
g n ię te p o z y ty w n ie w w ie lu p a ń s tw ac h , b y ło  
u n a s d o ty c h c z a s p rz e d m io te m ro z w a ża ń .  
W p ro w ad z e n ie w y szk o le n ia w o jsk o w e g o n a  
w y ż sz y c h u c z e ln ia c h p rz y c zy n i s ię w d u ż y m  
s to p n iu d o le p sze g o  p rz y g o to w a n ia p rz y sz ły ch  
m ło d sz y ch  d o w ó d c ó w  d o ic h z a d ań i "d o ic h  
b a rd z o w a ż n e j ro li ja k a im p rz y p ad n ie w n o ­
w o c z esn e j w o jn ie .

(D o k o ń c z en ie w  n a s tę p n y m  n -rz e ) .

Izba Skarbowa w Grudziądzu.

Obwieszczenie.
N a z a sad z ie a r t. 1 , 6 , 8 , 1 0 -3 5 , 4 2 i 3 3  u s ta w y  z  d n . 

1 5 lip c a 1 9 2 5 r , o p a ń s tw o w y m p o d a tk u p rz e m y s ło w y m  
w  b rz m ie n iu o b w ie szc z e n ia M in . S k a rb u z d n ia 3 0  m a ja  
1 9 3 6  r . (D t. U . R . P . n r . 4 6  p o z . 3 3 9 ) o ra z a r t. a r t. 1 1 , 6 8  
§ 1 , 1 7 8 i 1 9 2 o rd y n a c ji p o d a tk o w ej z d n . 1 5 m a rc a 1 9 3 4  
(D z . U . R . P . n r . 1 4 p e z . 1 3 4 z 1 9 3 6 r .) Iz b a S k a rb o w a w  
G ru d z ią d z u w z y w a w ła śc ic ie li p rz e d s ię b io rs tw h a n d lo ­
w y m i i p rz e m y sło w y c h o ra z w y k o n y w u ją c y c h z a ję c ia  
p rz e m y s ło w e w  o k rę g u  Iz b y  S k a rb o w e j w  G ru d z ią d z u d o  
w y k u p ie n ia św iad e c tw  p rz e m y s ło w y c h  i k a rt re je s tra c y j­
n y c h  n a 1 9 3 8 ro k .

Ś w ia d e c tw a p rz e m y s ło w e o ra z k a rb y re je s tra c y jn e  
p o w in n y  b y ć w y k u p io n e n a jp ó ź n ie j d o 3 1  g ru d n ia  rb .

Ś w ia d e c tw a p rz e m y s ło w e 1 w y d a w n e  są p o c z y n a ją c  
o d d n ia 2 lis to p a d a 1 9 3 7  w e w ła śc iw y c h  K a sa c h  U rz ę d ó w  
S k a rb o w y c h  o d  g o d z . 9 — 1 3 c o d z ie n n ie z w y ją tk ie m  n ie ­
d z ie l i św ią t, n a p o d s ta w ie n a le ż y c ie w y p e łn io n y c h d e -  
k la rac y j. B la n k ie ty  d e k la ra c y j o trz y m a ć m o ż n a b e z p ła t­
n ie w U rz ę d a c h S k a rb o w y c łi. W ra z ie w ą tp liw o śc i,  
w sz e lk ic h w sk a z ó w e k i w y ja śn ie ń c o d o k a te g o rii św ia ­
d e c tw a p rz e m y s ło w eg o , o d p o w ie d n ie j d la d a n e g o p rz e d ­
s ięb io rs tw a lu b  z a ję c ia p rz e m y s ło w eg o , u d z ie la ją  w ła śc i­
w e U rz ę d y S k a rb o w e .  .

Iz b a S k a rb o w a w z y w a z a in te re so w a n y c h d o ) b e z ­
z w ło c z n e g o w y k u p ie n ia św ia d e c tw  p rz e m y s ło w y c h  i n ie -  
o d fc ła d a n ia w y k u p n a ty c h ż e n a d n ie o s ta tn ie , a  to  c e le m  
u n ik n ię c ia n a tło k u  w  K a sa ch U rz ę d ó w  S k a rb ., sk u tk ie m  
c z e g o p o w s th e m o ż e n a w e t n ie m o żn o ść w y k u p ie n ia  św ia ­
d e c tw  p rz e m y s ło w y c h w  w y z n ac z o n y m  te rm in ie , k tó ry  w  
ż a d n y m  ra z ie n ie b ę d z ie p rz e d łu ż o n y .

C e n y św ia d e c tw  p rz e m y sło w y c h n a ro k  1 9 8 8 w ra z  
z d o d a tk ie m  1 5 p ro c , d o p o d a tk u  p a ń stw o w eg o o ra z d o ­
d a tk a m i n a rz e c z z w ią z k ó w  sa m o rz ą d o w y c h , sz k ó ł z a w o ­
d o w y c h , tu d z ie ż Iz b  H a n d lo w o -P rz sm y s ło w e j i R z e m ie ś l­
n ic z e j w y n o sz ą :

Dla przedsiębiorstw handlowych.

1

2

3

4

5

6

8

B. Dla przedsiębiorstw przemysłówyeh
■P rz , p rz e m . 6 0 0 0

4 0 0 0

2 0 0 0

600

200

1 1 1 0 0

7 ,4 0 0

3  7 0 0

1 ,1 1 0

3 7 0

120

6o

1 5  2 7 /7 5

222
11“

1 8 5

9250 

12I222Q

100

5o

_ I4 8  _ 6 o  

7 4  _ 3 o  

1 8 ’5 9 5

5 5 ,5 ° 2O 3 7

1 1 ,1 0 1 4  7 ,4 0

C. Dla handlu 

jarmarcznego

D la h a n d lu  
b u rto  w e g o

CS

D la h a n d lu  
d e ta lic z n e g o

c s a  
ts i 03I -Ń o

z ło ty ch

CS

N a ja rm . trw a j, p o n a d 2 1 d n i 2 5 o 4 6 2 ,5 o 7 o 1 2 9 ,5 o

N a ja rm . trw . p o n a d  7 — 2 1  d n i 1 2 5 2 3 1 ,2 6 3 5 6 4 ,7 5

N a ja rm . trw . p o n a d  3 — 7 d n i lo o 1 8 5 2 5 4 6 ,2 5

D. Dla zajęć przemysłowych.

O z n a c z en ie z a ję c ia p rz e m y s ło w e g o

C e n a  św ia d e c tw

Z a sa d - z  d o d a ł-
n ic za k a m i

w  z ło ty c h

I I

1 1 1 .

IV .

E k sp e d y to rz y n ie o trz y m u ją c y o d d z ie l­
n y c h  b iu r i p o m o c n ik ó w  h a n d lo w y c h  
le c z tru d n ią c y  s ię o so b iśc ie z  p o le c e ­
n ia o só b trze c ic h  c len iem  w  u rz ę d a d b  
c e ln y c h  to w a ró w , w y s ła n y c h  z a g ra ­
n ic ę , lu b  o trz y m y w a n y c h z  z a g ra n ic y  

!• P rz y u rz ę d a c h  c e ln y c h , z n a jd u ją c y c h  
s ię p rz y  g łó w , lin ia c h  k o le i ż e la z n y c h  

2 . P rz y u rz ę d a c h  c e ln ., z n a jd u ją c y c h  s ię  
p rz y b o c z n y c h  lin ia c h  k o le i ż e laz n y c h  

3 . P rz y u rz ę d a c h c e ln y c h , n ie p o ło ż o ­
n y c h  p rz y  lin ia c h k o le jo w y c h

a )P o ś re d n ic y  g ie łd o w i  (m a k le rz y )i
1 . N a g ie łd z ie  w a rsz a w sk ie j
2 . N a in n y c h  g ie łd a c h

b )  W sz e lk ie g o ro d z a ju in . p o ś re d n ic y  
h a n d lo w i:

1 . W  W a rsz a w ie  i m ie jsc o w d śe ia c h l k l.
2 . W  m ie jsc o w o śc ia c h I I k l.
3 . W  m ie jsco w śc ia c h  I I I i IV . k l.

In sp e k to rz y  i  a ję c i p rz e d d s ię b io s tw  u b e z ­
p ie c z en io w y c h , p rz e w o z o w y c h o ra z  
in s ty tu c ji k re d y to w y c h , o ile p ro w a -  
w a d z ą o p e ra c je B e z u trz y m a n ia b iu r : 
I . W  W a rsza w ie  i  m ie jsc o w o śc ia c h  1 k l. 
2 . W  m ie jsc o w o śc ia c h  I I k l.
3 . W  m ie jsc o w o śc iac h  I I I IV  k l.

P o m o c n ic y  p o d ró ż u ją c y  (k o m iw o ja ż e ro ­
w ie ) .

4 o o ,—

3 o o ,—

2 5 o ,-

4 o o .—  
2 5 o ,—

1 5 o , -  
lo o , —  
3 o ,~

5 o , —  
4 o ,—  
2 o ,-

lo o ,—

C e n a z a sa d n ic z a k a rty  re je s tra c y jn e j lo  z ł, z  
k a m i 1 8 ,5 o z ł.

7 4 o ,—

5 5 5 ,-

4 6 2 ,5 o

7 4 o ,—
4 6 2 ,5 o

2 7 7 ,5 o
1 8 5 , —

5 5 ,5 o

9 2 ,5  o  
7 4 ,-  
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d o d a t-

W in n i p ro w ad z e n ia  p rz e d s ię b io rs tw  p o d n iu  3 1 -y m  
g ru d n ia rb . b e z św ia d e c tw  p rz e m y s ło w y c h lu b n a p o d ­
s ta w ie  n ie o d p o w ie d n ic h św ia d e c tw  p rz e m y sło w y c h , u le g ­
n ą k a rz e w  m y śl a r t. 1 7 8 o rd y n a c ji p o d a tk o w ej (D z .U . R . 
P . z 1 9 3 6 ro k u , n r 1 4 p o z . 1 3 4 ) , k tó ry  g ło s i:

§ 1 . K to p ro w a d z i p rz e d się b io rs tw o lu b  w y k o n y w a  
z a ję c ie b e z św ia d e c tw a  p rz e m y s ło w e g o  lu b n a  p o d s ta w ie  
św ia d e c tw a p rz e m y s ło w e g o  n iż sz e j c e n y o d te j, k tó ra s ię  
u s ta w o w o  n a le ża ła —  p o d le g a k ia rze g rz y w n y d o  w y so ­
k o śc i trz y k ro tn e j n a le ż n o śc i z a św ia d e c tw o lu b trz y k ro t­
n e j ró ż n ic y  m ię d z y c e n ą w ła śc iw e g o  i c e n ą p o s ia d a n e g o  
św ia d e c tw a .

§ 2 . K to u trzy m u je sk ła d b e z k a rty re je s tra c y jn e j  
p o d łe g h  k a rz e g rz y w n y  d o trz y k ro tn e j n a le ż n o śc i z a  k a r ­
tę re je s tra c y jn ą , P o n a d to  w  m y śl p rz e p isu  a r t. 4 9 2 w y ż e j 
p o w o ła n e j o rd y n a c ji p o d a tk o w e j, p rz e d s ię b io rs tw a p ro ­
w a d z o n e  b e z św ia d e c tw a  p rz e m y sł, m o g ą  u le c  z a m k n ię c iu .

G ru d z ią d z , d n ia 3 o  p a ź d z ie rn ik a  1 9 3 7 r .

D y re k to r  Iz b y  S k a rb o w e j (— ) N a m y s ło w sk i.
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Zbrodniarz zaplątał się 
we własne sidła.

P ięć m o rd ers tw d la 30 .000 fran kd w .
PARYŻ. Cała Francja, a zwłaszcza Paryż 

żyje pod wrażeniem wykrycia 5 eiu straszli­
wych zbrodni W eidmanna, którego powszechnie 
nazwano poprostu „monstre“  — potworem.

Jak wiadomo, na ślady mordercy natrafio­
no dopiero po ostatniej jego zbrodni, a miano­
wicie po wykryciu morderstwa na osobie po­
średnika sprzedaży nieruchomości Lesobre'a, 
którego W eidman zabił, zwabiwszy go do willi  
„M on Plaisir“  w Saint Cloud pod Paryżem, pod 
pozorem chęci zakupienia tej willi.

M orderca zdradził się tern, czem pragnął 
się osłonić, a mianowicie podawaniem się przed 
Lesobrem w hotelu, w którym zamieszkał w  
Paryżu, za Autura Schotta.

W krótce po wykryciu morderstwa, kiedy 
policja zaczęła poszukiwać owego Artura Schot­
ta, do dyrekcji policji w Strasburgu zgłosił się 
przemysłowiec tego nazwiska, składając równo­
cześnie swoje alibi. — W śledztwie i po dłu­
gich rozważaniach zdołał on sobie przypomnieć, 
jakim osobom ostatnio wręczał swoje wizy­
tówki. Jest on bowiem przemysłowcem i znaj­
duje się w ciągłych rozjazdach po Francji ce­
lem nawiązywania kontaktów handlowych.

Okazało się, że jednym z osobników, z któ­
rymi Schott zetknął się ostatnio, był sympa­
tyczny, młody człowiek, podający się również 
za przemysłowca — właśnie ów pięciokrotny 
morderca.

W ten sposób policja trafiła na ślad zbro­
dniarza, który w śledztwie załamał się i przy­
znał się do wszystkich zbrodni.

Indeks jego zbrodni jest przerażający: pięć 
ofiar w ciągu czterech miesięcy. Zamordował 
on Amerykankę de Koven z końcem, lipca br. 
a następnie jego ofiarami byli kolejno: Couffy, 
zamordowany we wrześniu, Le Blond w paź­
dzierniku, Frommer 22 listopada i w końcu 
Lesobre 27 listopada. Dzięki informacjom, ja­
kich zbrodniairz udzielił, władze śledcze odna­
lazły już zwłoki wszystkich ofiar W eidmanna.

M ordował on dla zysku — pięć morderstw 
dało mu w sumie 30.000 franków.

W ó jec skazan y n a zam knięc ie w k laszto rze .

Warszawa. Proboszcz parafii polskiego 
narodowego kościoła w W arszawie W ójec, któ­
ry udzielił chrztu p. Suchestow, narzeczonej 
ks. Radziwiłła bez porozumienia się ze swoimi 
przełoźonemi władzami, został złożony z urzę­
du proboszcza i skazany na zamknięcie w kla­
sztorze na nieograniczony czas.

Na jego miejsce desygnowano innego pro­
boszcza. Chrzest odbył się w W arszawie w  
domu nr. 3 przy Krak. Przedmieściu w miesz­
kaniu p. M iziewiczowej, gdzie mieści się cetra- 
la przedstawicielstw bielskich fabryk włókien­
niczych.

W ójec tw ierdzi, że działał w dobrej wierze 
i złożył odwołanie do Synodu przeciw suro­
wej karze.

W alka z b and ytyzm em sza le jącym n a kresach .

Stanisławów. Policji i mieszkańcem po­
wiatu dolińskiego sprawiała w ostatnim czasie 
wiele kłopotu groźna szajka bandytów grasu­
jąca w okolicach Perehińska. Pod wodzą 
Romana Kułyka dokonała ona licznych napa­
dów na mieszkańców wsi i miasteczek. Rejestr 
przestępstw bandy obejmuje poza liezremi kra­
dzieżami i włamaniami kasowemi, napady ra­
bunkowe i zabójstwa.

Ostatnio udało się policji unieszkodliw ić 
dwóch jej człontoów, t. j. herszta Kułyka i Ja­
rosława Chałusiaka, obu z Perehińska. Trzeci 
ich spólnik, Iwan Semkowicz, został niedawno 
ujęty na kradzieży i osadzony w więzieniu. 
Obecnie okazało się, że był on także członkiem 
szajki Kułyka.

Na jno wsze

aparaty radiowe

E L E KT R IT
TELEFUNKEN nalno»$j;»
aparaty Państw. Zakł. Tele - Radiotechnicznych 

d ete fon y —  s łu ch aw ki —  kryszta łk i 
oraz

szereg aparatów używanych

już w cenie od 50,— złotych

poleca

G. SKWARSKI
N o w e M iasto L ub aw sk ie — ul. Kościelna.

K rw aw a trag ed ia d w o jg a m ło d ych w K ie lcach .
Kielce. W niedzielę nad ranem bule dwóch 

po sobie następujących wystrzałów rewolwero­
wych zbudził służbę i gości hotelu Francuskie­
go w Kielcach. W jednym z pokoi na l-szem 
piętrze leżała z przestrzeloną skronią na łóżku 
17-letnia Irena Piruszówna, a obok niej w ka­
łuży krwi z rewolwerem w ręce, Stanisław 
W ątorski czeladnik fryzjerski z Kielc.

Przybyła na miejsce policja przeprowa­
dziła szczegółowe śłedztwo, które ustaliło, że 
Piruszówna, jako absolwentka państwowej 
Szkoły Zawodowej przybyła przed dwoma mie­
siącami do Kielc, gdzie objęła posadę ondula- 
torki w zakładztie fryzjerskim. W  młodej i przy­
stojnej ondulatorce zakochał się czeladnik fry ­
zjerski, Sian. W ątorski, lat 25, który zaczął ją 
prześladować swoją miłością. Piruszówna za­
kochana była w młodym dziennikarzu i nie 
chciała słyszeć o W ątorskim, który nie odpo­
wiadał jej ani inteligencją ani wyksztatcenifm. 
Ostatnio Piruszówna nie mogąc odsunąć od 
siebie W ątorskiego, postanowiła wyjechać z 
Kielc do rodziców, do Częstochowy. Na dwor­
cu kolejowym spotkał ją W ątorski i przeszko­
dził jej w odjeździe. W tedy Piruszówna po­
stanowiła odjechać następnym pociągiem, od­
chodzącym wcześn-ie rano i udała £*ę do hote­
lu Francuskiego i kazała się obudzić służbie 
o godz. 4 rano. W  międzyczasie W ątorski zna­
lazł dziewczynę w hotelu i zaczął dobijać się 
do drzwi. Po godzinnem awanturo aniu się, 
Piruszówna wpuściła W ątorskiego do mieszka­
nia. Po pewnym czasie padł jeden strzał a za 
nim drugi. Śledztwo ustaliło, że W ątorski za­
strzelił śpiącą w ubraniu Piruszównę, a dru­
gim strzałem posbawił się życia. Zwłoki 
obojga przewieziono do kostnicy szpitalnej.

H u cuł p rzyw ęd w u /a ł z p o d aniem  
d o P . P rezyd enta R . P .

W ARSZAW A. Do W arszawy przywędro­
wał pieszo ze wsi Ławoczne z pow. stryjskiego 
24-letni Eugenjusz JaczUk, który złożył w kan­
celarii cywilnej P. Prezydenta R. P. podanie 
o ponowne przyjęcie do pracy na kolei, gdzie 
był zatrudniony sześć lat i niedawno został 
zwolniony.

Jednocześnie Jaczuk złożył petycję wie­
śniaków z Ławocznego z prośbą o odłożenie 
terminu zwrotu zaciągniętych pożyczek,

W ędrówka hucuła do stolicy trwała cały 
miesiąc. Po drodze Jaczuk zarabiał na swoje 
utrzymanie śpiewaniem huculskich piosenek w  
kawiarniach i cukierniach.

In te rw en c ja w M o skw ie w sp raw ie  
p p . R o b in so n ó w .

W ASZYNGTON. Sekretarz stanu Hull  
przyjął ambasadora sowieckiego, od którego 
zażądał energicznego prowadzenia poszukiwiń 
zaginionej w tajemniczych okolicznościach w  
Sowietach amerykańskiej pary małżeńskiej, 
p.p. Robinson.

W ielki  wybór - niskie ceny

A C u kierk i o d 60 g r. p ó ł kg

Ą  P iern iczk i „ 80 g r. p ó ł kg

C zeko lad k i „ 1 .20 g r. p ó ł kg .

Ozdoby na drzewka, figurki, marce- 

pany, bombonierki, torty, serca, ka- 

wę, herbatę, wina, owoce południowe 

i t. d.

poleca

J. Górski ■ n o w e mias t o

Telefon 33.
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ZAPROSZENIA

UW IADOM IENIA  ŚLUBNE
W YKONUJE NAJTANIEJ, 
NAJPRĘDZEJ i SOLIDNIE

D R U K A R H IA R. M ILO  7F.W SKI W O W E  M IA S T O

RYNEK19. TELEFON 5 9.

Bilety wizytowe 
wwwwww

wykonuje

D ru karn ia B . M iło szew sk i, N o w e M iasto .

P R O G R A M R A D IO W Y .

Warszawa — czwartek 16 XII.

6.15— 8.00 Audycja poranna
11.15 Audycja dla szkół
11.40 Śpiewa M arta Eggerth
12.03 Audycja południowa
15.45 W ędrówki muzyczne — aud. dla młodzieży
16.05 Pieśni z towarzyszeniem wiolonczeli
17.00 Repórtaż z M uzeum Towarzystwa Przyj. Nauk
17.13 M uayka taneozna
18.35 Audycja dla młodzieży wiejskiej
19.00 Słuchowisko p.t. „Służbista
19.30 M uzyka w masce
20.00 W iązanka melodyj ludowych szwedzkich
20.30 Rozstrzygnięcie Konkursu Radiowego „Kurje-  

ra Porannego4*
21.00 Koncert popularny
21.45 Józef Piłsudski o Gabrjelu Narutowiczu
22.00 Koncert poświęcony twórczości Karola Szy­

manowskiego

Warszawa — piątek 17. XII.

6.15-^8.00 Audycja poranna
11.15 Audycja dla szkół
11.40 Fragmenty ze suity
12.03 Audycja południowa
15.45 Nad albumem znaczków pocztowych
16 15 Łódzka Orkiestra salonowa
17.00 Jaworowscy saycenze
17.15 Hiszpańskie pieśni historyczne
18.10 W ieczorne nastroje
18.35 Audycja dla wsi
19.00 Komedje A. Fredry
20.00 Koncert europejski z Helsinek
21.15 M aż pod drzwiami — operetka w 1 akcie
22.2o Recital fortepianowy

Toruń — czwartek 16. XII.

6.15— 8.00 Audycja poranna
11.40 Na tematy hiszpańskie — płyty
13.00 Jak ustrzec się zarazy w gospodarstwie
13.10 Dla każdego coś ładnego — płyty W przer­

wie o 14.00 W iad. z Pom. i parę informacyj
18.10 Program na jutro
18.15 S.O.S. łodzi podwodnej
18.30 Pieśniarze filmowi  — płyty
18.40 W iadomości sportowe z Potaorza
18.45 Lekcja języka polskiego z Katowic
23. 00 M u.yka taneczna

Fariiń — piątek 17. XII.

6.15 — 8.00 Audycja poranna
11.4 0 Z kameralnych utworów
13.0 0 Dla każidego coś ładnego — płyty W przerwie 

o 14.00 W iad. z Pom. i parę informacyj
18 10 Program na jutro
18.15 Nasze organizacje śpiewacze
18.40 Podarki — pogadanka
18.55 W iadomości sportowe z Pomorza
25.00 Tańce i piosenki

illlP .......lilii  lifflU lli  TiW lE liM CW iM Ihi

K ażd y kto Jest syty , 

każd y kto zarab ia  

p am ię tać p o w in ien o c iężk ie j d o li 

b ezro b o tn ych .

S kład ajm y o fia ry  

n a P o m o c Z im o w ą

G IE Ł D A Z B O Ż O W A

Redaktor odpowiedzialny I wydawca . 
Antoni M iloszewski — Nowemiasto nad Drwęcą.

Poznań, 24. XI. Bydgoszcz, 24. XI

Żyto 23.00 -23.25 23.00— 23.50
Pszenica 28.00-29.00 28.00-29.25
Jęczmień browarowy 23.00-2<00 23.50-24.00
Owies 20.00— 21.00 20.00— 20.75
Łubin niebieski 12.75-13.25 11.50— 12.00
£ubin żółty 15.75— 16.25 12.50-13.50
M ak niebieski 64.00-68.00 61.C0-64.00
Rzepak zimowy 46.00-47.00 46.00— 47.—
Rzepik — 42.00— 44.—
Seradela — 16.00— 18.—
Siemię lniane 42.50— 45.50 40.00— 42.—
Gorczyca 30.00-32.00 27.00— 29.—
Peluszka 20.50-21. -
W yka latowa — 19.50— 21.—
Groch Victoria 20.00-23.50 22.00— 26.—
Groch Folgera 22.00— 24.00 22.00— 24.—
Koniczyna czerw, sur. 80.00-100.00 80.00-100.—
Koniczyna biała 80.00- 115.00 90.00-125.—

RIIIIHIII

S zafę o g nio trw a łą

dobrze utrzymano pra­
wie nową

sprzeda korzystnie
0 . G R O C H O W S K I

Newe Miaite Lub.
Plac św. Tomasza tel. 110.

Książnica Kopemikańska

w  Toruniu


